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B e r l iń sk a  m le c z a r n ia ,
królowa mleczarń niem ieckich.

Ogólne zajęcie się sprawami mleczan! skłania mnie do 
podania opisu największej niemieckiej mleczarni, czego nie 
czynię jednak w tym celu, bym chciał niejako namawiać do 
podobnego przedsiębiorstwa, lecz by dać wyobrażenie, czego 
dokonać może energia i wytrwałość łącznie z darem speku­
lacyjnym. Nie tylko, że nie myślę namawiać jednostek do 
przedsiębiorstwa spoczywającego w jednem ręku, ale owszem 
odradzałbym każdemu podobnej myśli, u nas bowiem wy­
szedłby każdy naśladujący pana Bollegojak „Zabłocki na my­
dle" i zamiast osiągnięcia rezultatów podobnych rezultatom 
berlińskiej mleczarni, osiągnąłby tylko to, że zaprzepaściłby 
tę tak dla nas naglącą kwestyę mleczarń w czasy nieskoń­
czone i naraziłby całą sprawę na kompromitacyą. l i  nas bo­
wiem jedynie inożebną mleczarnią jest mleczarnia związkowca, 
taką jaką niemcy zowią „Genoss nschaftsme:creiu. Ponieważ 
przed kilkoma miesiącami rozbierałem tę sprawę w „Eolnikii" 
nie będę się więcej nad nią rozwodził i przystępuję wprost 
do rzeczy.

Wiedząc z góry o tern, że Niemcy nie zbyt chętnie 
dozwalają zwiedzania swoich przedsiębiorstw, postarałem się
0 kartę polecającą, której mi dostarczył dzisiejszy radca sek- 
cyjny węgierskiego ministerstwa rolnictwa pan E g  an. Nie 
zawiodłem się rzeczywiście w mojem przypuszczeniu, bo zaraz 
u wejścia zwróciła moją uwagę tablica, oznajmiająca, że zwie­
dzanie mleczarni jest z powodu zbytniego zajęcia niemożebne. 
Lecz bilet p. Egana pokonał te trudności i uczynił p. Boi logo 
dla mnie bardzo grzecznym i zapominającym o owTej tabliczce. 
Daty, które zebrałem, przedstawiają się mniej więcej nastę­
pująco :

Pan Bolle rozpoczął interes przed siedmiu latami, ośmio­
ma wózkami rozwożącymi mleko. Przy zwiększaniu się liczby 
odbiorców powiększał rok rocznie ilość wozów o dziesięć,
1 dziś rozporządza ośmdziesięcioma konnymi wózkami nie wli­

czając w7 to dwukolnych wózków ręcznych ( Ifar.dkarrtn) 
i wozów służących do dowożenia mleka z dworców kolejowych. 
W pierwszych latach swego zawodu miał do walczenia j. To­
warzystwem akeyjnem, które mimo tego że wystąpiło do wralki 
z krociowym kapitałem, musiało zakończyć swój żywot doczesny 
w7 drodze krydy, pozostawiając po sobie jako pamiątkę kro­
ciowy ad hoc wystawiony budynek. Stawszy się więc niejako 
panem sytuacyi (gdyż konkurencyą małych przedsiębiorców 
ignoruje) zaczął pan Bolle rozszerzać coraz bardziej przedsię- 
biorstwo i doszedł dziś do tego, że dysponuje obecnie dzien­
nie 40 000 litrami mleka. Mleko kupuje u producentów i dalej 
od Berlina osiadłych, sięgając aż do dwudziestu mil odległo­
ści i płaci producentom za liter zimą i latem loco Berlin 10 
fenigów, przyczem jest obowiązkiem producenta opłacić także 
fracht naczyń transportowych, wracających próżno na powrót. 
Natomiast należy sprawianie naczyń transportowych do pana 
Bollego, podczas gdy w7 mleczarniach związkowych ponosi 
koszt każdy pojedynczy producent. Prócz mleka zwykłego do­
starczają pewni producenci t. z. mleko dziecięce (Kindermilch) 
którego dzienna ilość dochodzi do 2 tysięcy litrów; za 
takie mleko otrzymuje producent loco Berlin Ib  fenigów7. — 
Jak kolosalną jest mleczarnia, można wnioskować z cyfr nastę­
pujących.

Machina parowa o sile stu dwudziestu koni, jedenaście 
centryfug (duńskie, Lavala i Lefeldta), dw7ie pompy olbrzymie, 
cztery maśnice (po 250 litrów), dwa gniotowniki, 448 sług, 
wliczając już w to dwóch chemików z dwoma pomocnikami, 
trzech inspektorów i jednego weterynarza (speeyalnie dla kon­
troli krów dostarczających mleka dla niemowląt) i przeszło 
100 koni na stajni (o których nawiasowo dodaję, że są trzy­
mane na ow7sie mieszanym z osypką kukurudzianą).

Ponieważ służba jest umundurowaną, odbywa się pranie 
bluz za pomocą aparatu poruszanego parą. Cała mleczarnia 
oświetlona światłem elektrycznem robi tak wspaniałe wraże­
nie, że ktoś nieświadomy rzeczy mógłby ją  uważać za jaką 
kolosalną fabrykę zwłaszcza, jeżeli do tego dodam, że prócz



budynku głównego istnieje i drugi, przeznaczony na warstaty 
reperacyjne i mieszczący obszerne stajnie końskie.

Dzienne spotrzebowanie lodu wynosi około dwustućzter* 
dziestu m etr. cetnarów. Producentów mleka jest ogółem pię- 
dziesiąt, pomiędzy którymi jest także kilku włościan, którzy 
oddają swe mleko na ręce jednego z pośród siebie, zajmują­
cego się dostawieniem go do Berlina.

Jako ilość nabiału odpadającego przy manipulacyi (Ma-  
nipulationsverlust) podano mi 700 litrów dziennie, co odpo­
wiadało by l 3/, procentom, ilość na każden sposób przy naj- 
skrupulatniejszem obchodzeniu się bodaj za mała, sądzę przeto, 
że można przyjąć z ezystem sumieniem liczbę tysiąca litrów. 
Nabiału, którego nie można puścić bezpośrednio w handel, 
tylko użyć do przeróbki, otrzymuje m leczarnia stosunkowo 
wiele, bo dziennie w przybliżeniu 7000 litrów, a wiec blizko 
piątą część ogólnej ilości. Jako minimalną zawartość tłuszczu 
zawarował sobie p. Bolle 8 procent, więc mleko producenta za­
wierające mniej tłuszczu uważa jako nienormalne. Ze mleko 
musi być przez producenta starannie chłodzone, o tern nie- 
powinienbym nawet wspominać. Dotychczas badano mleko na 
zawartość tłuszczu za pomocą dokładnej analizy chemicznej, 
teraz zaprowadza mleczarnia użycie laktokrytu, którego prędka 
a również dokładna analiza uczyni chemikom pracę mniej 
żmudną.

Co się tyczy stosunku między mlekiem puszczanom bez­
pośrednio w handel a między tern, które musi uledz przerób­
kom, jest on bardzo zmienny i jak wszędzie tak i w Berlinie 
zależny od rozlicznych warunków. Za mojej bytności zauwa­
żyłem, że maślnice były mocno zatrudnione, czemu się nie 
można zresztą dziwić zważywszy, że dla każdej mleczarni są 
letnie miesiące najgorsze z powodu wędrówki mieszkańców do 
Wód, na świeże powietrze i t. p. i w skutek tego zmniejszo­
nej konsumcyi nabiału, który musi naturalnie uledz koszto­
wnej, ale niezbędnej przeróbce na masło i ser.

Serów, tych największych wrogów miejskich mleczarń, 
Wyrabia berlińska kilka gatunków, jako to : Ser cegiełkowy,
romadour, gomułkowy, de Brie (czasem tylko) i Cammenbert 
(w jesieni i zimie). Staranne przyrządy, starannie urządzone 
piwnice i lokale do fermentacyi, jakoteż specyalista do wyro 
bów sera są gwarancyą, że powinne one zadowolić podniebie­
nie smakosza, jak jest również niewątpliwą rzeczą, że właści­
ciel m leczarni byłby jeszcze bardziej zadowolony, nie potrze­
bować wcale wyrabiać serów, których wyrób w Niem czech 
zaczyna przybierać zastraszające rozm iary. Nie będę się w da­
wał w opis przyrządzania, nadmienię tylko, że ścinanie mleka 
nie, odbywa się za pom ocą płynnej podpuszczki, tylko za po­
mocą proszku zwanego „Laabpulver“, który posiada większe 
od ekstraktu cielęcego zalety i zdołał wyrobić sobie prawo 
obywatelstwa w zakładach niemieckich.

Prócz mleka dla niem owląt, czyli jak tu nazywają „mleka 
dziecięcego11, które się napełnia w szklarnie jednolitrowe flaszki 
i w takowych dostarcza pojedynczym konsumentom, odbywa 
się rozwożenie całego nabiału w t. z. wózkach holsztyńskich, 
m ających po obu stronach zag łęb ien ia , służące do umieszcza­
nia odpowiednich naczyń blaszanych, zaopatrzonych pipami,

które można otworzyć tylko odpowiednim kluczem. W  ten 
Sposób jest zabezpieczony konsument przed fałszowaniem na­
biału ze strony sługi zakładowego. W  tych wozach rozwozi 
się także sery i masło, którego topieniu zapobiega się przez 
okładanie lodem. Dla zużytkowania odpadków mleczarskich 
trzymają świnie (Berkshiry) które ulokowane we wzorowo urzą­
dzonych stajniach i schludnie utrzymane dają jak  najkorzyst­
niejsze o właścicielu wyobrażenie.

Pewna eźęść niesprzedanego mleka zostaje użyta do wy­
robu „Kefiru11, pewna cześć mleka zbieranego przeznacza się 
na wyrób t. z. „szampana mlecznego11, który się wytwarza 
przez wtłaczanie bezwodnika węglow ego'do cylindra metalo­
wego, napełnionego mlekiem chłodzonem przez ciągły dopływ 
zimnej wody.

Ceny, jakie mleczarnia pobiera, są następujące :
Mleko dziecięce 1 l i t r . ....................................................80 fen.

Z dostawą. Bez dostawy.
Mleko niezbierane 18 fen. 20 fen.

„ zbierane 8 „ 10 „
Maślanka . . . . 10 „ 12 „

gatunek  I. II. III .  IV.

Śmietanka 1 litr . . 2 maru l '5 0 m . l'20m . 1‘00 m.
Masło 1 funt . . . 1'80 „ P 60  „ P 40  „ 1.20 „

S e r y .
De Brie, kawał ważący 11 do 15 funtów . 5 mark. 
Cammenbert „ „ fi., funta 50 fen.
Romadour „ „ fia „ 25 fen.
Cegiełkowy „ „ 3/4 „ 15 fen.
Gomułkowy „ „ fia „ 10 fen.

Chociaż końcowy ustęp nie ma nic wspólnego z m le­
czarstwem, dodaję dla scharakteryzowania pana Bollego nastę­
pujące u w ag i:

Skoro w Berlinie lód tani (w skutek wielkiej konkuren- 
cyi często się to zdarza) kupuje go pan Bolle u handlarzy, 
skoro tylko cena mocno podskoczy, spotrzebowuje swój własny, 
który trzyma w kolosalnej lodowni na własnym folwarku, 
z którym komunikacya koleją i parowcem, a ponieważ ma 
wielkie zapasy, jest w stanie pewną część nawet sprzedawać. Zmysł 
tego nad podziw ruchliwego i przedsiębiorczego człowieka 
sięga jeszcze dalej, mając bowiem dużo owoców w ogrodzie 
(na swoim majątku) sprowadza z tam tąd czereśnie i wiśnie, 
napełnia niem i pudełka, zaopatrza każdy pakiecik pieczęcią 
i rozdziela pomiędzy służbę rozwożącą nabiał. Ze może sprze­
dawać taniej owoce od handlarzy i wytrzymywać z nimi ko.n- 
kurencyą jest rzeczą jasną, nie ponosi bowiem żadnych kosz­
tów dostawy. Dałoby się jeszcze nieco powiedzieć o przem ie­
nieniu wydm piaszczystych na folwarku p. Bollego w grunt 
urodzajny, ale rzecz ta jako nie wchodząca w zakres mego 
przedm iotu, nie może być przezemnie traktowaną.

Z tego jednak, co przytoczyłem o berlińskiej mleczarni 
pojmą szanowni czytelnicy, że tylko taki pan Bolle może pro­
wadzić na własną ręką przedsiębiorstwo, które pominąwszy 
olbrzymi kapitał obrotowy — wymaga energii i ducha przed-
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siębiorczego danego nie każdem u śm ierteln ikow i, a naw et po­
w iedziałbym , nie każdem u narodowi w łaściw ych.

B runszwik, w lipcu 1887 r.
H ipo l i t  M orgm bcsser .

P an  M orgeńb esser, gorliw y krzew iciel postępu w m le­
czarstw ie i zw olennik m yśli zakładania u nas w odpow iednich 
m iejscow ościach m leczarni związkowych , uda ł się za granicę 
w celu badania na m iejscu urządzeń m leczarni tam tejszych- 
Jako by ły  uczeń szkoły dublańskiej a teraz już praktyczny 
gospodarz przyw iezie niezaw odnie większy zasób w iedzy i doś­
w iadczenia, aniżeli niedośw iadczony, cboeiaż teoretycznie rów nie 
może dobrze przygotow any, m łody człow iek. (Prz. B ed.)

P rzezierka (B otys nub ila lis)
w Galicji.

(D okończenie.)
Pom im o dotkliw ych szkód, w yrządzonych w czeskich 

chm ielnikach i pom im o, że nie było najm niejszej w ątpliw ość1 
co do szkodnika sam ego, ogół chm ielarzy , bo tylko z m ałym i 
w yjątkam i, bardzo n iechę tn ie  a m ożna pow iedzieć, naw et z pe­
wnym oporem  b ra ł się do tęp ien ia  przezierki. N ie pom agały 
z początku pouczenia i nakazy ze strony urzędowej, aż przecie 
coraz to większe szkody tam , gdzie n ic  nie robiono a zm n ie j­
szenie się szkód w  okolicach, gdzie bodaj w iększość słuchała 
rad  i poleceń, spowodowały, że teraz naw et najzacolańsi 
chłopi zaczynają p r z e z i e r a ć ,  skutkiem  czego w Czechach 
w szędzie już praw ie m ają się na baczności p rzed p rzezierką 
i tęp ią  ją , gdzie i jak  mogą.

Ze środków, k tóre tam  używają, okazały się następujące 
jako najskuteczniejsze.

O b r y w a n i e  c h m i e l u  o d b y w a  się t y l k o  na 
c h m i e l n i k a c h .  Czynność ta nie działa sam a przezsię przeciw ko 
przezierce, ale zapobiega, że wici, w k tórych  mogą być gąsienice, 
nie zostaną tak użyte, że gąsienica przezim uje. Jeże li się chm iel 
zab iera na obejście, natenczas w ici daje się bydłu  do ogry­
zania, a co pozostanie, to się w yrzuca na gnój, często, gdzie 
n iem a bydła, w yrzuca się w ici w prost na gnój albo też uży­
wa do ścielenia pod stożki. Ja k  w jednym  razie wiele, tak 
w drugim  razie wszystkie gąsienice przezim ow ują. Zapobiegło by 
się tylko tern, gdyby w ici zanurzano w gnojówce, ale nie 
wszędzie da się to uczynić i zawsze część może pozostać za­
pom nianą, z kąd gąsienice jeszcze przed zim ą w yw ędrują na 
spokojniejsze i w ygodniejsze m iejsce.

P o  o b e r w a n i u  c h m i e l u  p o z o s t a j ą c e  w i c i  
p a l ą  z a r a z  n a  c h m i e l n i k u .  W praw dzie niektórzy są 
tem u przeciw ni, bo używ ają chm iel oberw any dla bydła , ale 
pożytek  z takiego karm ien ia  w porów naniu  ze szkodą, jaką 
w yrządza gąsienica je s t nietylko znikająco m ały, ale naw et 
w cale go nie ma, tylko je s t szkoda. P rzepalen ie  na kupach 
z podłożoną suchą słom ą, ch rustem  i tp. powinno się n ie­
zw łocznie odbyw ać, bo jeżeli w ici kilka dni -przegartyw ane 
będą, tratow ane lub naw et dłuższy czas w ylegiw ać się będę na 
w ilgotnej ziem i, natenczas gąsienice tym czasem  pow ynosząsię 
w znacznej części i pow ynachodzą sobie spokojne zimowiska.

Gdy gąsienice kw ateru ją się także w  kupach  suchych  liści, 
ch rustu  i tp. na zim ę, przeto  po ukończonem  obryw aniu, p o ­
w i n n y  b y ć  w s z y s t k i e  l i ś e i e  i i n n e  o d p a d k i  r o ś ­
l i n n e  p o z g a r t y w a n e  i r ó w n i e ż  s p a l o n e ,  co zresztą 
najlepiej odbywać razem  z paleniem  wici.

Ob c i n a n i e  wi c i  p o w i n n o  s i ę  w y k o n y w a ć  t u ż  
n a d  k o r z e u i a k i e m  a nie pozostawiać d ług ich  odziom ków, 
w iązanych jeszcze przez niektórych chm ielarzy, w yobraża jących  
sobie, że taką m anipulacyą chronią rośliny przed  u tra tą  soków 
i przed w ygniciem  w  zim ie. M e  będziem y się tu  rozszerzać 
nad  bezzasadnością tego praw dziw ego przesądu, zalecam y zaś 
takie jak  najniższe obcinanie dlatego, ponieważ w odziom ­
kow ych częściach wici, zwykle niedaleko pow ierzchni ziem i, 
urządza sobie gąsien ica przez w ygryzanie rdzen ia bardzo w y­
godno i sucho siedlisko. Jeżeli w ycinam y wici aż ze ziem i 
praw ie, to m ożem y na to liczyć, żo wszystkie w  w iciach 
jeszcze żerujące albo tylko przebyw ające w n ich  g ąsien ice  
z chm ielnika uprzątu jem y, rozum ie się, jeżeli w ici jak  n a j­
prędzej zostają zniszczone.

A żeby  zniszczyć w szczelinach tyk przebyw ające g ą s ie ­
nice. należy tyki albo w ł o ż y ć  d o  w o d y  n a  8 t y g o d n i e ’ 
albo t e ż  n a l e ż y  j e  o s m a l i ć  g r u n t o w n i e .  W iem y, że 
gąsienica przezierki udaje się często na tyki i tam  w szcze li­
nach się um ieszcza, w ygryza sobie naw et um yślnie kolebki, 
albo gdy n iem a czasu, to p rzynajm niej osklcpia się i tak zim ę 
przebywa. N ajdorodniejsze, najm ocniejsze gąsienice będą  
w szczelinach i kolebkach, słabsze w osklepkach. Z początku 
i teraz jeszcze gdzie niegdzie obszukają tyki i tępem  a cien- 
kiem  d łutk iem  kaleczą i zabijają gąsienice. Jestto  jednak  ro ­
bota. k tó rą  przedsiębrać można tylko przy obszukiw aniu s ta ­
rych  niedaleko chm ielnika rosnących  drzew  lub parkanów , 
z tykam i jednak  byłoby to m arnow anie czasu. Polecono w ięc 
początkowo m oczenie tyk przez dłuższy czas we w odzie, przy­
najm niej przez 8 tygodnie bacząc na to pilnie, .żeby w szystkie 
tyki by ły  zaw sze zanurzone. Gdy jed n ak  nie w szędzie je s t  takie 
zanurzanie tyk we wodzie możliwe, przeto zaczęto używać osm a­
lania, które m a być o w iele lepsze jak  m oczenie. Osm alania 
odbyw ają niektórzy na otw artym , powolnie ale p łom ieniem  
gorejącym  ogniem , wprowadzono też osobne do tego piecyki, 
k tóre m ają tę wyższość nad otw artem  ogniskiem , że m ateryał 
palny o bardzo wielo m niej kosztuje i że gorąco skupione 
p iecykiem  m ożna używ ać tylko w takim  stopniu, jak i uw aża­
m y za odpow iedni do dopięcia celu, m ianow icie, żeby po­
w ierzchnia tyki rozgrzała się nie aż do rozjarzenia, ale do 
stopnia, przy którym  rozpoczyna się zw ęglanie i gorąco pod­
nosi się do togo stopnia, że gąsienice albo bezpośrednio  g iną  
albo uciekając z kryjów ek, w padają w  ognisko. Żeby ten  
efekt, to je s t rozgrzanie tyki na kilkanaście m ilim etrów  w g łąb  
do wysokiej tem pera tu ry  osiągnąć, a tyki nie spalić , ognisko 
m usi być nie za silne, nie za żarkie a jednosta jne, i to w p ie­
cyku m ożna osiągnąć, gdy na o tw artem  ognisku ogień je s t 
niejednostajny. Osm alone tyki nietylko w olne są od gąsienic, 
bo te  poginęły, ale i w roku przyszłym  jedyn ie  tylko w szcze­
liny m ogą się chow ać gęsienice i to n iechętn ie , w gryzanie 
się staje się dla n ich  niem ożliwe, bo przeszkadza tem u nietylko 

I  w arstew ka osmolona, ale oprócz tego przez rozpoczynające się



36  —

na powierzchni zwęglanie drewno pod powierzchnią przejęte 
jest przypalońemi (empireumatyczńymi) związkami, produktami 
niedokładnego zgorzenia, które to związki są dla owadów od­
rażające, a razem, jeżeli osmalanie takie rozciąga się na całą 
długość tyki i na część w ziemię idącą, tyka robi się trwalszą.

Jeszcze jeden środek bywa zalecany, a tern jest p a l e ­
n i e  p o d c z a s  l o t u  m o t y l i  n o c a  m i j a s n y c h  p ł o m i e ­
n i s t y c h ,  a l e  n i e  w i e l k i c h  o g n i  w c h  m i e 1 a r  n i a ch- 
Środek ten opiera się na spostrzeżeniu, że nocne motyle zla­
tują się, do światła i zapędziwszy się, wpadają aż w płomienie 
iginą. Że przezierek tym sposobem wiele zginie, to niepodlega 
wątpliwości, ale przytem zginie także mnóstwo pożytecznych, 
inne owady zjadających owadów, przedewszystkiem szczypie 
(chrząszczy m ięsożernych: Curabidar), które również często 
nocami latają. Oprócz tego palenie takich ognisk jest dosyć 
kosztowne dla kogoś, który musi m ateryał palny kupować.

Ze wszystkich podanych środków najważniejsze, bo n a j­
więcej skutku dające jest palenie wici i odpadków roślinnych 
gromadzonych w chmielnikach, a potem osmalenia tyk. gdzie 
tyki jeszcze urywają.

Gdzie zamiast na tykach, prowadzą chmiel na drutach, 
tam pozostaje jako środek główny palenie wici i odpadków, 
łącznie z jak  nąjniższem ścinaniem chmielu przed zimą.

Gdy jednak wszystkie te roboty ochronne i tępiące po­
ciągają za sobą zawsze pewne a nawet dosyć znaczne koszta, 
dlatego chmielarz powinien swój chm ielnik starannie badać, 
czy w nim nie pokazuje się w większych ilościach przezierka, 
ażeby nie wykonywać robót może niepotrzebnych.

W  końcu nadmieniamy, że roboty ochronne w jednym 
lub kilku chmielnikach, a zaniedbywane w obok leżących, są 
prawie bezcelowo, bo jeżeli u sąsiada przezierka swobodnie 
się wywodzi, to pomimo, że ktoś najstaraniej wykonuje roboty 
ochronne, wymierzone głównie przeciwko dorosłej gąsienicy, 
to motyl będzie zalatywał i będzie nam szkody robił. Gdzie 
więc pokaże się przezierka, tam wszyscy powinni się brać do 
ochrony, bo tylko wtedy liczyć można będzie na jakiś skutek.

___________ W. T.

W sprawie gorzelnianej.
Przemówienie

DPy  W h O D Z I M .  j ^ O Z Ł O W  SK 1EG D

na posiedzeniu Związku T o w a r z y s tw  rolniczych węgierskich
w  Peszcie .

(C iąg  dalszy).

Zniszczyli tego — co drobne ilości wódki produkuje, dla 
którego też ta produkeya ma jedynie uzupełniające znaczenie, 
a surowy produkt przemieniony na wywar, mięso i nawóz 
z ekonomicznym pożytkiem dla gospodarstwa narodowego sze­
rzy kulturę na tysiącach mil kwadratowych bez gorzelń bez­
płodnych — po to tylko, aby innemu, który puszcza w świat 
strum ienie wódki, było lepiej. A pomimo prozelityzmu egze­
kutorów podatkowych 3\t zbrodni popełniają tam z powodu 
alkoholizmu, a w r, 1879 '/» część mieszkańców Stockholmu

ukarano za pijaństwo albo z powodu pijaństw a; i w Szwecyi 
i w Danii liczba zbrodni jest daleko większą, jak w Austryi, 
gdzie podatek gorzelniany podoba się nieświadomym w arun­
ków produkcyi uważać za n isk i; lilantropijny monopol wyszyn­
kowy gothenburgski okazał się niepraktycznym, jak to obrady 
Tow. ekon. par. z dnia 5 stycznia 1885 stwierdziły. Wówczas 
też i b. m inister Say i inne powagi jak YwesGuyot, Raffallo- 
witsch przy innej zaś sposobności hr. Haussonville i Fournier de 
Flaix stwierdzili, że wysoki podatek skarbu nie wyleczył jeszezej 
żadnego pijaka. Uchwała Towarz. ekon. szła nawet dalej, uznała 
bowiem i inne środki prawodawcze za bezsilne, kładąc główny 
nacisk na pracę samego społeczeństwa i na polepszenie bytu 
ubogich, u nas przeważnie rolniczych warstw. A jeśli we 
Francyi w dwudziestu latach pomimo podwyższeń konsumeya 
się potroiła, pochodzi to z odrębnych stosunków francuskich 
i pijaństwa, któremu środki fiskalne nie zaradziły. Cena oka­
zuje się tam także wyjątkowo elastyczną, zwłaszcza en detail. 
Leon Say jako prefekt Sekwany stwierdził, że przed surtaxe . 
wódka w szynkach paryskich miała 42°, a w rok po surtaxe. 
38". Gdyby samo rozwodnienie dla utrzymania niezmienności 
ceny było nastąpiło, pół biedy jeszcze, obok niego jednak za­
prawiają wódkę szkodliwemi zdrowiu substaneyami, podnieca- 
jącem i pragnienie.

Podniesiono i we Francyi i w Niemczech, w parlam en­
cie, że pijaństwo jest wynikiem złej strawy, że też wódka 
jest często ze względów klimatycznych koniecznym posiłkiem 
robotnika. A naw et tam, gdzie podwyższenie podatku prze- 
zuca się na cenę, właśnie dotyka ono konsumcyę niezbędną, 
nie odstraszając od alkoholu pijaków, ale doprowadzają ich 
tern prędzej do pauperyzmu. —  Z tego też powodu pierwszy 
minister, otwierając w r. 1882 parlam ent angielski w imieniu 
królowej, w yrzekł: ,.podwyższenie dochodów państwa powoli 
postępuje z powodu, który ucieszyć was pow inien ; mówię
0 zmiejszeniu się rezultatu finansowego z akcyzy od gorących 
trunków". Przykro mu było bowiem ciągnąć dochód z nędzy 
ludzkiej, dodać jednak trzeba, że głównym powodem pomniej- 
szeria rezultatu finansowego z akcyzy było jej wyśrubowanie, 
które aż do r. 1882 nie przeszkadzało wedle Bourne'a, (któ­
rem u odpowiedzialność za te może zbyt przesadne cyfry po­
zostawiam) bezpożyteczuości dwu milionów ludzi z powodu 
pijaństwa, 120 000 wypadkom śmierci, 150 000 wypadkom sła­
bości, 88 000 zbrodniom i skazaniu 200 000 osób na rok 
z powodu pijaństwa itd., a wedle Royle’a wydaniu 1 miliarda
1 270 milionów na napoje. A jeżeli z wielkiem pomniejsze­
niem niezbędnej konsumcyi alkoholu jest także i małe zmniej­
szenie pijaństwa, to zasługa tych, co przeciwko niemu dzia­
łają środkami moralnymi, kuchniam i ludowemi, czytelniami 
robotników, a nadewszystko w pływ tm  duchowieństwa.

W  czasie, w którym w Bossyi wedle ks. Dołgorukiego wy­
muszano rózgami picie wódki na poddanych, tak Gałicya jak 
i — Królestwo polskie, pomimo zakazów mikołajowskieh, utrud­
niających akcyą wstrzemięźliwości, — rozwinęła ją  w pełni 
jeszcze w epoce despotyzmu przed r. 1848, a ówczesna Bernie 
paryska uznała ją  za wzór. Sejm lwowski przeważnie z przed­
stawicieli większych posiadłości i miast posiadających propi- 
nacyę złożony, uchw alił jednogłośnie surową ustawę przeciwko



pijaństw u, i z uszczerbkiem  dochodów przez propiuatorow  
w skutek  tej uchw ały  dowolnie uszczuplonych, doprow adził kon- 
sum cye do m inim um . Tego m inim um  żadna form a podatku 
naruszać nie pow inna, dlatego że za pijaków , k tórych  wedle 
B aera energiczna adm inistracya krajow a w r. 1878: 18346
a w r. 1880: 17475 ukarała, a których liczba przeto się po­
m niejsza, zapłaciliby  rachunek naw et w razie dość n iepraw do­
podobnego istotnego, a nie form alnego tylko przeniesienia po­
datku na konsum enta ci robotnicy, którzy kieliszka w ódki 
w zim ow ych m iesiącach dla rozgrzania potrzebują- N ajp rę­
dzej jednak  zap łaciłby  rachunek  w łaściciel ziem i i to dwa razy, 
raz jako w łaściciel gorzelni, pow tóre jako w łaściciel p ropiua- 
cyi, a dalsza redukeya czynszów propiuacyjnyeh, bez odszko­
dow ania naruszyłaby rów nocześnie sum y hipoteczne w ierzy­
cieli i zasadę w łasności. W  W ęgrzech  także obowiązuje r e ­
gale propinacyjne, wspólny też m am y in teres w tern, ażeby 
się bronić przed  taką reform ą, bo w sk u tek  niej bez w ykupna 
ze strony  rządu to praw o, z którego przew ażnej części i tak 
w łaściciele na rzecz w strzem ięźliwości uczynili ofiarę, do zera 
dojść by m ogło.

W ęgry  są przew ażnie państw em  rolniezem . N ie śm ia ł­
bym  m ów ić o stosunkach w ęgiersk ich  i nie poryw ałbym  się 
na w yrażanie o n ich  zdania, zachowam  też w tej m iesze zu­
p e łną  rezerw ę, ale z obrad czcigodnego parlam entu  w ęgier- 
g ierskiego, ankiety  gorzeln ianej z r. 1882 i Tow. rolniczego, 
które tak  w w ęg iersk ich  stenograficznych zapiskach lub sp ra ­
w ozdaniach pism  oficyalnyeh, jak  i w n iem ieckim  przekładzie, 
odstępując g łos w ybitnym  w ęgierskim  m ężom  stanu i ekono­
m istom  z różnych stronnictw , m ogę dow ieść, że in te resa  ro l­
nicze nasze są zbliżone, że gorzelnia rolnicza więcej od sztucz­
nych  nawozów, gospodarstwo podnosi, a że po je j upadku, do 
k tó rego , je d en  krok niebaczny może doprow adzić, a który 
w wielu państw ach  już je s t dokonanym , trzebaby w rócić do 
dzikiego gospodarstw a lub do trzypolów ki i nie byłoby środka 
do zapobieżenia w yzyskiwaniu ziem i przez n iesum iennych  dzier­
żawców, którzy przy gorzelni, ziem ię w e w łasnym  in te resie  
dostatecznie nawożą.

Polityka ekonom iczna każdego, kraju  je s t w ypływ em  jego 
interesów7. Ze św iadectw  w ęgiersk ich  jed n ak  wnoszę, że w tym  
względzie pom iędzy ro ln ictw em  naszem  a w ęgierskiem  
n ie m a przeciw ieństw a, a że pom iędzy naszem i gorzelniam i 
ro lu iczem i a w ęgierskiem  i fabrykam i je s t przeciw ieństw o nie 
w iększe, jak  pomiędzy tem i dwom a gałęziam i produkcyi w W ę­
grzech  i w innych  krajach. W szak ustawa z r. 1884 k tó rą  m y chce­
m y utrzym ać, je s t dziełem  w yłącznie w ęgierskiem . W  r. 1884 
w7 parlam encie w ig ie rsk im  tak .1K. M in ister Finansów  H r. Szapary 
jak i referen t p H egediis (d. 3. m arca 1884) broniąc tej 
ustaw y jako pożytecznej dla równow agi fabryk i gorzelni roi 
niezych stw ierdzili, że ona się opiera na uchw ałach  ankiety 
w ęgierskiej z roku 1882.

H r. K eglevich zaznaczył zaś w  Izb ie Panów , a posłowie 
W ieland, Gyorfly i U groh w Izb ie poselskiej, że ustaw a z r. 
1884 nie dość zabezpiecza in te resa  gorzeln i ro ln iczych w po- 
rów naniu do fabryk, którym  w stosunku do w arunków  pio- 
dukcyi za w ielkie przyznaje przyw ileje. Tak poprzedni posło­
wie, jak  i członkowie Izby Panów hr. K eglevich skonstatowali n ie ­

zbędność gorzelni ro ln iczych dla gospodarstw a w W ęgrzech  zw ła­
szcza pó łnocnych i przedstaw ili ich stan w7 bardzo ponurem  św ie­
tle. Posłow ie M ariassy i H erm ann przedstaw ili, ja k  je s t trudną  
konkureneya gorzelń rolniczych z fabrykam i. W szyscy jed n ak  
w ym ienieni mówcy zgadzali się na kom binacyę system u p ro ­
duktowego dla fabryk z pauszalow ych dla gorzelń roln iczych, 
tylko w korzystniejszych jak  dziś w arunkach. Teraz zaś już 
i to, co zwolennicy ustaw y uważali za równow agę, a p rzeci­
wnicy jej za uprzyw ilejow anin fabryk, w ydaje się dla fabi-yk 
za m ałą  zdobyczą. R eferen t poseł H egediis stw ierdził, że 
w' W ęgrzech  je s t 133 gorzelń  kartoflanych, że też n ie  m ożna 
ic h  poświęcać po to tylko, aby austryackim  gorzelniom  k a r­
toflanym zaszkodzić. A i w roku 1877 przeciw ko podw yższe­
niu podatku dla gorzelń ro ln iczych i przeciw  prem ii ekspor­
towej przem aw iali posłow ie M udrony, Berzeviczy i H edry, od 
tego zaś czasu w  r. 1884 znów7 podatek o 30°|„ a w porów na­
niu do r. 1877 o 90°/u podwyższono. W  tym  sam ym  duchu 
odezwały się poważne głosy i w ank iecie gorzelnianej z r. 
1882 i w Tow arzystw ach rolniczych.

O brona gorzeln i rolniczej nie je s t przeto „eine galizische 
E x traw u rs t“ , to je s t in te res zarówno galicyjski jak  i w ęgierski, 
to je s t ogólny in teres rolniczy.

Pow iadają fabrykanci, że obecna kom binacya system ów 
nie odpowiada kulturze i cywilizacyi. A leż przecie, tak jak  
produkeya alkoholu nie doprow adziła jeszcze do absolutnego 
alkoholu, tak też i ekonom ia polityczna nie w ym yśliła jeszcze 
absolutum  dla w szystkich gałęzi produkcyi rów nie zbaw ien­
nego i każdą odrębnie w7edle je j ekonom icznego upraw nien ia 
traktow ać m usi. Pow oływ ano się na teoryą w obronie system u 
opodatkow ania gotowego produktu. Teoryam i niezastosow anem i 
do g ru n tu  ich w ykonania nie zbaw ia się życia ekonom icznego. 
A  jeśli zresztą chodzi o dowód teoretyczny i ten  przeprow a­
dzić będę się s ta ra ł . W szak tak znakom ity ekonom ista, jak  
poseł C horin, nazw ał system  podatku od produktu  w p arla ­
m encie w ęgierskim  w r. 1877, przytaczam  dosłowmie, „ko- 
rum pującym “ ; rów nie zdolny ekonom ista poseł W a łn m a n n g a n ił 
na tern samem posiedzeniu fakultatyw ne przyjęcie tego system u, 
m ówiąc, że „podatek od produktu  m ogą w ybrać dwa rodzaje 
fabryk, albo takie, które spodziew ają się, że przy  zegarach  
m ierniczych będą m ogły skarb państw a krzywdzić, albo też ' 
fabryki drożdżow e“. Obaj posłowie zaś powoływali się na 
sm utne dośw iadczenia absolutnej ery. D odajm y, że posłowie 
Hegyeffy, Paloczaky, H oransky ostro ganili postępow anie o rg a­
nów skarbow ych; zarzutów  ich  pow tarzać nie chcę, ale sk ła­
dam  je  razem  z innem i cytatam i na stó ł Izby. System  ten  
po tęp ił niem iecki L andw irth schaftsra th  w r. 1877 i n iem iec­
kie kolegium  ekonom iczne w r. 1884, a kanclerz n iem ieck i 
widzi w nim  ru inę  gorzeln i rolniczej i wypowiada to zdanie 
w ofieyalnem  uzasadnien iu  pro jek tu  o monopolu. O ile system  
ten  je s t możliwym w W ielkiej B rytanii, gdzie je s t 120 w ie l­
k ich  fabryk, a z ty ch  w A nglii 13, a gdzie pilnuje ich  600 
strażników  skarbow ych z pękiem  120 kluczy do otw ierania 
120 k łódek  od przyrządów  dla każdej gorzelni, gdzie każda 
śrubka, każdy kurek  pod odpow iedzialnością fabrykanta przy­
rządów  m usi odpow iadać przepisom , o tyle u nas podobny 
nadzór by łby  dla licznych gorzelni rolniczych niemożliwym
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i musiałby je doprowadzić do zagłady. Parien w swej nauce 
podatków mówi, że przy nim albo nadzór utrudnia produkcyę 
albo też dzieją, się nadużycia, a to samo zdanie ze względu 
na gorzelnie rolnicze wyraża Schaeffle. Powyżej przytoczone 
ciała ekonomiczne : parlament niemiecki, Cornices agricoles 
francuskie, równie jak i poważna część subkomitetu ankiety 
węgierskiej z r. 1882, oświadczają się za systemem opodatko­
wania od kadzi zaciernej. Gorąco ten system popiera prof 
ekonomii politycznej w Królewcu Umpfenbach.

A więc.m oże kombinacya niedobra? Wszak właśnie 
Yocke, który ze stanowiska moralności sądzi podatki, twierdzi, 
że austryacki system w r. 1884 najbardziej stosunkom odpo­
wiada. Mówią o zawoalowanej premii, wszak każda strona 
w r. 1884 ma swoją premię, a więc albo obydwie zawoalo- 
wane albo żadna. U rolników ryczałtowanie produkcyi wedle 
wydatności kadzi zaciernej, u fabrykantów ryczałtowanie za­
wartości alkoholu. — Tylko ta zachodzi różnica; że warunki 
żniwa, oszczędność na produkcie i brak dobrych sił wyko­
nawczych nie pozwala gorzelniom rolniczym mnożyć zacierów, 
a że fabryki, które dochodzą do coraz wyższego stopnia spiry­
tusu, a wedle sprzyjającego im Wolfa export wyłącznie opa­
nowały, swoją premię coraz lepiej wyzyskują — a o ile cyfry 
dompiemanej produkcyi gorzelń rolniczych polegają na fanta- 
zyi, o tyle porównanie kwoty zwrotów podatkowych z cyfrą 
produkcyi w fabrykach opodatkowanej świadczy najlepiej o 
mierze wyzyskania przywilejów.

Wszędzie objawia się prąd przeciwko śrubowaniu po­
datku gorzelnianego, który teoretyczną tylko ma popularność, 
a nawet teorya się już ocknęła. Umpfenbach i Fournier do 
Flaix przestrzegają przed jego podwyższeniem, ho źródło wy­
schnie, a Combat w Journal des Economistes dowodzi, że w razie 
podwyższenia nie można brać miary z obecnych stosunków, 
bo wywoła ono upadek produkcyi i konsumcyi. W Holandyi 
jest wyraźny prąd do zniżenia podatku, a i u nas dochód 
skarbowy uszczuplony zwrotami podatkowymi, które zdolne 
chyba hiperprodukeyą kraju połączyć z hiperprodukcyą świata, 
a przeciwko którym w zasadzie węgierski minister finansów 
Szdll, a w praktyce i w zasadzie posłowie Hermann, Beri- 
zeviczy i Wieland w Węgrzech występowali. Mówią, że system 
pausZalowy nie jest czystą Maischraumsteuer, ale i system 
produktowy nie jest czystą Produktsteuer, bo opodatkowuje 
jedynie fabrykat wedle ilości, a nie wedle zawartości alko­
holu, ustanawiając w tej mierze faktycznie nieuzasadnioną 
fikcyą.

(Dokończenie nastąpi).

E g z a m i n
w  k r a jo w e j  niższej szk o le  rolniczej w  Jagielnicy.

Dnia 21 czerwca br. w obecności delegatów Wydziału 
kraj. p. radcy dra W e r e s z c z y ń s k i e g o  i dyrektora szkół 
dublańskich, p. L u b om  ę s k i ego,  jakoteż członków Kurato- 
ryi i wielu gości z okolicy, odbył się w krajowej niższej 
szkole rolniczej w Jagielnicy egzamin uczniów opuszcz ających 
w tym roku zakład po ukończeniu nauk statutem przepisanych.

Egzaminowali: Ks. Matkowski z religii, p. Bayger
z nauk ogólnie kształcących, p. dyrektor Godzień z rolnictwa,
p. Grodzki z nauk przyrodniczych i chowu zwierząt domowych,
poczem p. Lubomęski oprowadził uczniów po polu i stajniach, 
gdzie trafne odpowiedzi uczniów na zadawane im pytania 
przekonały obecnych, że uczniowie w całym zakresie nauk fa­
chowych dla tej szkoły statutem przepisanych, zdołali sobie 
przyswoić dokładne wiadomości i będą umieli takowe do ży­
cia praktycznego zastosować. Bardzo ważne też zrobiono spo­
strzeżenie, że uczniowie umieją każdą czynność gospodarską 
własnoręcznie wykonać i uzasadnić dlaczego tak, a nie inaczej 
robić należy.

Na zakończenie egzaminu przemówili do uczniów szkołę 
opuszczających pp. Godzien, Cielecki i prezes Kuiatoiyi pan 
Gnoiński przedkładając, im ważność i potrzebę nauki do za­
wodu rolniczego, który obecnie ma coraz to większe trudności 
do zwalczenia. Jeden z uczniów (J. Krukierek) podziękował 
w imieniu kolegów szkołę opuszczających za naukę i opiekę.

Z 12-tu ukończonych uczniów, otrzymało: 7 zupełne,
4 należyte a 1 dostateczne uzdolnienie do gospodarowania na
posiadłości włościańskiej.

Podnieść tu wypada, że szkoła ta, mająca na celu kształ­
cenie wyłącznie synów włościańskich na postępowych rolni­
ków. w zupełności temu zadaniu odpowiada, gdyż na 12-tu 
uczniów, którzy obecnie szkołę ukończyli, było 10 synów wło­
ścian posiadających od 5 do 20 morgow ziemi, jeden, na 
którego spada większy majątek ziemski, a tylko 1 nie mający 
żadnej roli.

Ten pomyślny rozwój szkoły jagielnickiej, przypisać na­
leży uietylko zgodnym usiłowaniom dyrektora, ciała nauczy­
cielskiego i gorącemu popieraniu spraw szkolnych przez Ku- 
ratoryę, ale i tej okoliczności, że zakład posiada własne 
grunta, żywy i martwy inwentarz, a jako niezależny od ob- 
ceo-o gospodarstwa może się rozwijać samodzielnie i kształcić 
uczniów swoich tak w teoryi jak i w praktyce, bo wszelkie 
roboty około gospodarstwa szkolnego wykonują uczniowie, a 
że na polu szkolnem dobrze wygląda, że wzorowy porządek 
w szkole i w budynkach gospodarskich, przekonaliśmy się 
o tern naocznie zwiedziwszy szkołę jagielnicką w czerwcu b. i.

W iadomości bieżące i rozmaitości.

Lilia nank inow a ( Lilium isabellinum Kse. — L. testa- 
ceum Lindl). Mało mamy rodzajów roślin, któreby tak jak lilie, 
miały każdy doń należący gatunek ozdobny. Chociaż typ lilii po­
wtarza się we wszystkich gatunkach, to przecież przedstawiają 
w rozwarciu kwiatów ich kształcie, w ich barwie niekiedy w całem sło­
wa znaczeniu świetnej (np. szkarłatna L. chalcedonicum, L. ienui- 
foliurri) bardzo wielką rozmaitość, do czego się jeszcze przyczy­
nia u niektórych nadzwyczaj miły, podług gatunku odmienny za­
pach ; jedna tylko ma niemiły chociaż bardzo słaby zapach, a tą 
jest lilia zawojkowa (L. Martagon L )  dziko u nas po lasach 
gdzieniegdzie rosnąca. Wielkością nawet różnią się nadzwyczajnie 
bo gdy np. L. pumilnm  dorasta tylko 15 do 22 cm, to L-gi- 
ganteum  dorasta przeszło 3 metry wysokości. Uprawa liliów jest



w ogóle bardzo łatwa i chociaż niektóre gatunki u nas tylko 
w wazonach hodować można, to zawsze jeszcze wiele jest takich, 
które doskonale wolny grunt wytrzymują i mogłyby się przyczy­
niać w Wysokim stopniu do ozdoby ogrodów.

Przed 30 lub 40 latami i dawniej, gdy jeszcze u nas lńe- 
tylko Panie na wsi ale nawet Panowie lubili kwiaty i Więcej się 
niemi zajmowali, uprawiano pilnie także lilie, obecnie, gdy pano­
wie mają tyle kłopotów, że im nie kwiaty w głowie, panie zaś, 
z małymi Wyjątkami, ani się bardzo gospodarstwem domoWem ani 
ogrodem zajmują, poszły i lilie marnie, są bowiem liczne ogrody, 
na które nawet nie szczędzą Właściciele kosztów, gdzie różne mo­
dne chwasty nawet Uprawiają, li l i i jednak niema żadnej. A prze­
cież mało która roślina darzy nas tak pięknymi kwiatami, kon- 
tentując się bardzo skromnemi staraniami. Raz posadzone i z chwa­
stów oczyszczone, niekiedy zasilone kompostem, latami rosną i 
kwitną na jednem miejscu. —  Nie chcemy tu opisywać uprawę 
liliów i różne ich gatunki, ale przypominamy nielicznym teraz na 
wsi miłośnikom pięknych kwiatów śnieżno białe (L. candidwn) 
pomarańczowe (L . bulbiferuni) \ czerwone czarno kropkowane ty- 
grysowe lilie (L. tigrinum ), które u nas dawniej były tak powszech­
ne, W nowszych czasach wprowadzono liczne równie piękne ga­
tunki, z których jeden z najpiękniejszych, równie łatwo jak lilia 
biała udających się, jest lilia nankinowa (L. isabrtlinuni). Mam 
ją od wielu lat, ale tego rokit tak się rozwinęła na stanowisku 
nie bardzo suchem i lekko ocienionem, że mię pobudziła do zwró­
cenia na nią uwagi innych hodowców. Lilia ta pochodzi niezawodnie 
z Japonii. Cebula duża, z żółtych grubych łusek złożona. Łodyga 
zwykle około 1 metra wysoka, a u mnie zawsze wyższa, tego 
zaś roku dorosła 2 metry 4 cm mając na jednej z łodyg 9 kwia­
tów (najczęściej 3 do o, nawet na słabszych łodygach pojedyn­
czo); liście dosyć wąskie, lancetowate, obfite. Kwiaty bardzo miło 
pachnące (inaczej jak li l i i białej), blado czerwonawo żółte, czasem 
czysto nankinowo żółte, a płatkami elegancko odwiniętymi, prę­
ciki po wydaniu pyłku świetnie pomarańczowe. Na wiosnę pędzi 
bardzo wcześnie, ale pomimo, że bywały dosyć ostre spóźnione 
przymrozki w tym przeciągu czasu, jak ją uprawiam, ani razu 
od zimna nie ucierpiały nawet podrosłe łodygi. Zimy przebyła 
wszystkie bez najmniejszej szkody. Mnoży się dosyć łatwo, nie 
należy ją jednak często przesadzać, jeżeli bowiem 4 lub 5 lat 
na miejscu spokojnie rośnie, to daleko bujniej kwitnie i przesa­
dzając mamy odrazu duże cebule do rozsadzania. Najlepsze dla 
niej stanowisko jest wtedy, gdy ziemia jest zawsze w spodzie 
nieco wilgotnawa (nie mokra!), nie za ciężka a oprócz tego 
miejsce nie cały dzień słońcem oświecane ; na bardzo suchem 
stanowisku łodygi są o wiele niższe, a czasem nawet źle kwitną, 
jak sam doświadczyłem, uprawiając ją początkowo na bardzo su­
chem stanowisku. Jak wszystkie lilie nie lubi świeżo zgnojonej 
ziemi i chcąc pod nią ziemie zasilić, używać tylko zupełnie prze 
trawionego kompostu.

W sprawie gorzelnianej „Pesti Naplo“ donosi, że dla od­
powiedzenia na zapytanie Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
i  dla załatwienia wniosków i memoryału przez dra. Włodzimierza 
Kozłowskiego przedłożonego —  Aleksander lir. Karolyi, jako pre­
zes sekcyi ekonomicznej centralnego towarzystwa rolniczego wę­
gierskiego' i Aureli lir. Dessetfwy jako prezes związku decentrali­
zowanych oddziałów Towarzystwa rolniczego wystosowali do właś-'

cicieli węgierskich gorzelń rolniczych odezwę i kwestyonarjusz a 
dane na nie odpowiedzi stanowić będą podstawę do obrad i osta­
tecznego sformułowania wniosków dla krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego. Dotychczas postanowiły oba te węgierskie Towarzystwa je­
dynie tylko ogólnie zastrzedz interesa gorzelń rolniczych i propi- 
nacyj przed jakimkolwiek uszczerbkiem na wypadek reformy po­
datku od spirytusu.

Bydło rasowe oryginalne na wystawie krakowskiej
W przyszłym miesiącu Wyjeżdża członek komitetu gal. Towarzystwa 
gosp. p. J. Breuer, referent chowu bydła i p. Konopka, inspektor chowu 
tegoż za zakupnem bydła rasowego oryginalnego do Szwajcaryi 
i Oldenburga. Bydło przeznaczone jest dla urządzonych już obór 
zarodowych, część zaś będzie dla prywatnych hodowców, którzy 
korzystając ze sposobności nabycia dobrego oryginalnego bydła, 
złozyli nań pieniądze w Komitecie, W każdym razie zakupione 
sztuki będą doborowe i  dlatego też Komitet gal. Towarzystwa 
gosp. udał się z zapytaniem do Komitetu urządzającego wystawę 
krakowską, czy nie dałaby się urządzić wystawa tego bydła 
w Krakowie, gdy transport przybędzie do Galicyi. Odpowiedź na­
deszła przychylna z zawiadomieniem, że po zamknięciu wystawy 
bydła krajowego stanowiska będą do rozporządzenia i wystawa 
nadeszłego z zagranicy bydła może być urządzoną. Zwiedzający 
wystawę krakowską będą więc mieli sposobność oglądania pięk­
nych sztuk oryginalnych bydła rasowego, sprowadzanego za poś­
rednictwem Komitetu a pod osobistem dozorem referenta i inspek­
tora, którzy już dali dowody, że umieją dobrze Wybierać i  dobrze 
kupować.

Pojenie koni. Zdrowy użytkowy koń potrzebuje 20 do 30 
litrów wody dziennie. Ta woda jak podnosi „Drezdener landw. 
Presse“ , nie powinna być nigdy za zimna i najodpoWiedniej, gdy 
nie jest chłodniejszą poniżej 12" K., inaczej bowiem nastąpić może 
dotkliwe oziębienie żołądka, pociągające za sobą różne nieprawi­
dłowości w trawieniu. Woda z głębokich studzien, źródeł gór­
skich i tp. jest nawet w lecie często chłodniejszą i wodę taką 
nie należy dawać odrazu pic koniowi. Gdy koń głodny i na 
próżny żołądek, pojenie nagłe jest nieodpowiedniem; gdy są tak bardzo 
spragnione, że jeść nie mogą, natenczas powinno się zwilżyć kar­
mę albo należy dać przegryzać zieloną, soczystą karmę jak trawa, 
konicz, buraki i  tp. Dalej należy uważać, żeby konie za wiele od 
razu nie piły i poić je kilka razy po trochę w przerwach między 
jedzeniem. —  Najodpowiedniejszą wodą dla koni jest czysta woda 
rzeczna, w ogóle woda miękka; śmierdzące lub zanieczysz­
czone wody mogą być dla koni tak samo szkodliwe, jak dla 
człowieka.

Bank rolniczy we Lwowie
(Ulica Karola Ludwika Nr. 1).

Lwów cTnia 30. lipca 1887.

Niezmienna pogoda przychyla się nadzwyczaj, rozpoczę­
tym żniwom i spodziewamy się co do jakości ziarna najlep­
szych rezultatów. —  Pszenicy i żyta są bardzo zadowalnia- 
jące; —  jęczmień po części ucierpiał przez deszcz: — rzepak 
.jest dość ładny.

Stagnacya zupełna, odbiorcy nie są jeszcze na stałe
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ceny zdecydowani co dopiero aż w następnym tygodniu za- .
pewne nastąpić może. Z powodu nader zadowalniająeych zbio­
rów w W ęgrzech, eksport naszych produktów upada.

Ceny notują tylko nominalnie.
Dziś notujem y za 100 kg loco Lwów.

p, P s z e n i c a .........................................8 '70 do 8 '8a >.łr.
d  Ż y t o .................................................. 5 25 „ o Ć5 „

t-. ® O w i e s ................................................. * » * ^  «
^  "Ira /  i- ^  K 17 >'■o Jęczm ień brow arny . . . . . . .  4wo „ owo „

Rzepak na term iua jesienno  . . . .  9 '50  „ 9 75 „
G r o c h  ' u ”
W yka .............................................................................................. "
Bobik ..................................................................' » *
I l r e e z k a ............................................................... ' » ’ «
K u k u ru d z a .....................................................4 » 4 50 „
Chmiel za 56 kg. z 1887   50' „ 00'- - „
Koniczyna czerw ona. . » —' » »

,  b i a ł a .........................................  ' — n *“  »
szw edzka................................... —* — ■ - »

Spirytus za 10000 Itr. pret. gotowy . 24 '59 „ 2 5 '— „

O g ł o s z e n i  a. __________

N ajlepsze  ozime żyło. 
H y b r i d - S z a m p a ń s k i e

sprzedaje Olimpiusz Wolańśki w Białej, poczta i stacya knie­
jowa Czortków. po 10 złr. za 100 kilo o ile zapas wystarczy.

Za to samo żyto w handlach nasion płacić trzeba wię­
cej jak podwójną cenę. l —l _____

K o n c e n t r o w a n y  n a w ó z  b y d l ę c y
(E N G R A IS  D E  B O E U F j 

najpewniejszy, najlepszy, oraz najstarszy nawóz, nadający się 
doskonale pod wszystkie ziemiopłody, jakoteż pod winorośl, 

chmiel i t. p. i t. p. dostarcza 
ś c i ś l e  gw arantow aną zaw artośc ią  organicznego azotu, kwasu 

' fosforowego i kali z około 60 pre. organicznych substancyi.

p i e r w s z a  c .  k .  w y ł .  u p r z y w .  i p a t e n t o w a n a  
a u s t r y a c k o  - w ę g i e r s k a

FA B R Y K A  KONCENTROWANEGO NAW OZU BYDLĘCEGO
■w Temesvai.

Biura cen tra lne: Wien, III. Rennweg 2 0 ;  Kantor i skład 
fabryczny Prag, E lisabethstrasse I I .

^  P ro s p e k ty  i pró b k i  na  żądanie g ra t i s  i franco.
3—3

N A  S P R Z E D A Ż

B U  H A  J E K
Urodzony 30 grudnia 1885 po Longinusie Bernerze z Wzdowa. 

Cena 30 ct. za kilogram żywej wagi.

F  a "b r -yic a,
aparatów gorzelnianych i maszyn

J A N A  O C H S N E R
w  B i a ł e j  k o ło  B ie lic ,

poleca się do rokónstrukoyi wszelkich aparatów gorzelnianych 
ażeby niemi można było wprost z zacieru wyrabiać przedni 

spirytus konsumcyjny 94 procentowy (Patent).

Poleca się też powyższy zakład do budowy kompletnych 
zakładów gorzelnianych z maszynowem urządzeniem najno­
wszego sy steki ii i zwraca uwagę przedewszystkiem na apa- 
rata parowe na parzenia karmy, w których kartofle, buraki 
i t. p., za północą żelaznego wysoko naciskowego parnika 
przerabiają s e J n a  odwar podobny, jaki się otrzymuje w go­
rzelniach. ara ty rzeczone są obecnie tam, gdzie nie ma 
gorzelni, dlii każdego właściciela większej obory nieocenione,, 
z powodu przysposabiania dobrej karmy, a tein samem obti- 
tnego podoju. 1 0 —26

Garbolineum Avenarius.
Najtańsza powłoka barwy orzechowo-brunatnej na drzewo 

Ochrona przed zgnilizną. Zapewnienie trwałości nieskończonej 
dachów gontowych, budynków gospodarskich, narzędzi i dre­
wna wszelkiego rodzaju. Każdy robotnik może powlekali10 
wykonywać. Około 5 kilo posełamy franco za P 80  złr. do 
każdej staeyi pocztowej.

Prospekty i tafelki próbkowe gratis i franco.

Carb o lineum fa hr ile A  m stel ten

A v e n a r i u s  & S c h r a n z h o f e r

Korczmin poczta Korczów, dworzec koleji sokolskiej.
3— 3

B iuro : W ien I I I  Hauptstrasse 84.

Przed naśladowaniem przestrzegamy, tylko pełne nazwisko 
„Carboliueiiin Ayenarius** daje gw arancję. 5— 10

Odpowiedzialny red ak to r: W . Tyniecki.
1 Z drukarni „Dziennika Polskiego*' pod zarządem J. Mittiga.

N akładem  Redakcyi.


